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Pamiętajmy o Skarbie Narodowym! 
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Narodowym 


W sprawie Skarbu Narodowego raz 
jeszcze — i nie ostatni — zabieramy 
głos, — a zabieramy «głos. dlatego, że 

sprawę” tę uważamy za bardzo” ważną. 
>Nie 
głaać arzaliśmy 


„dłużej jeszcze dla. tej: racji, że 
ące idei Skai 


strony niesprzyjające ide 1 pism 
krajowe zaniechały przeciwko tej insty- 
tucji wycieczek, — z drugiej, zajęły się” 
nią gorliwie piema polskie, wychodzące 
w St. Zjedn. Ameryki Półn.: jedne ideę 
podniosły i doniosłość jej uznały, drugie 
przeciwko niej wystąpiły. Pierwszym 
przoduje Zgoda, organ Związku Narod. 
polskiego, wychodząca w Chicago ; wto- 
rują jej buffaloskie Reforma i Echo, 
jakoteż inne dzienniki, biorące do serca 
i na rozum styczność, jaka zachodzi po- 
między sprawami emigracyjną a krajo- 
wą, ojczystą, tą sprawą. której obrona 
wszędzie i zawsze stanowi dla nasw kraju 
i na wychodźiwie obowiązek święty. 
W nieprzychylnym Skarbowi obozie rej 
wiodą pisma klerykalne. Fakt to zna- 
mienny — zastanowić się nad nim warto, 
zastanowić się tak z punktu ogólnego, 
jak z punktu zarzutów szczegółowych, 
mających na celu dyskredytowanie idei 
do instytucji skarbowej przywiązanej. 
Zapatrując się na nieprzychylność or- 
ganów klerykalnyeh Skarbowi Narodo- 
wemu z punktu ogólnego, nie można 
w (e | nie dostrzedz jednej rzeczy, wprawiają- 
*= -cej w zadziwienie, mianowicie : wywo- 
ływania antagonizmu pomiędzy kościo- 
łem a ojczyzną. W gruncie rzeczy an- 
tagonizm nie istnieje pomiędzy dwoma 
temi danemi. Kościół — kościół katolieki 
zwłaszeza — o ile jest chrześcijańskim, 
o ile idzie w ślady Chrystusa, którego 
«królestwo nie jest z lego świata» a 


jątkiem niewielu, į 
fortuny. Są między, 
Pamiętamy wsz A I 
księgarskich. 2%% « 


Wychodzi pierwszego i piętnast 


M. X. J. WIŁKOWSKI, 42, rue de 


Rękopisy się nie zwracają ; listy 


odzywaliśmy się o niej „dosyć | 
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odpowiedź udziela się za d 


» przepisał mi- 
stawać nie może 
jezyźnie, tej roz- 
rą samże kościół 


który dla « tego świa 
łowanie bliźnieg 
w opozycji przeciwk 
szerzonej rodzinieś k 
uznaje za podsta 
We względzie tym 
nawskróś i czysto u 
przedewszystkiem i w 
pieniu i szerzeniu m 
wykreślania Samary 


adanie jego jest 
ralne, polegające 
ącznie na szcze- 
ości bliźniego, bez 
iz bliźnich grona. 


RECZ 


tem się określa jego dusz 
ięte wedle: zasad natki 

torg BA 
kościołem a'ojczyzae 
przeto wYkTZESYyWAĆ 


Tem się zadanie jego ziemskie ogranicza; 
A 


pasierstwo, po- 
Chrystusowej. 
em. pomiędzy 
ykęzesać ("+fzeDa 
0 umyslnie chyba, 


"sztucznie, mając na widoku nie to kró- 
| lestwo, które jest Ohrystusowem, lecz 


inne, nie niebieskie, ale ziemskie, to 
właśnie, które stanowi dziedzinę ojczy- 
zny. Takiem tylko niechrześcijań- 
skiem postawieniem kwestji antago- 
nizm się tłumaczy — i wyraża się za- 
cieraniem ojczyzny: przez kościół, po- 
wiadaniem jej : « Tyleś warta, o ile mnie 
ciałem i duszą służysz, o ile mi na ofiarę 
niesiesz wszystko, eo tobie służyć może. » 
; 22 SUJU8 ; ; 
Tak — to rozumiemy. W obec takiego 
postawienia kwestji rzeczą jest natu- 
ralną, że Skarb Narodowy kościołowi 
zawadza, odwracająć od niego te datki, 
które by się obrócić dały na kielichy, 
na ornaty, na zaopatrywanie piwnic 
proboszczom, na utrzymywanie sio- 
strzenie i na tym podobne kościelne 
potrzeby. To — to rozumiemy. 

Rozumiemy teź zarzuty szczegółowe, 
jakie z za oceanu, ze sfer klerykalnych, 
do wiadomości naszej doszły. 

Zarzut jeden tyczy się kwestji poważ- 
nej : obezpieczenia funduszu. 


« Wasze dolary, zmienione w Europie. 
na franki, utoną w kieszeniach człon- 


ków zarządu Skarbu narodowego w Rap- 
perswylu » — odezwał się jeden z dzien- 
ników polsko-amerykańskich, przema- 
wiając do wychodźców polskich. 

Skład zarządu (Komisji Nadz.) obecny 
chyba możliwości czegoś podobnego nie 
dopuszcza ; a skład ten poręcza za przy- 


iesiąc 


Candolle, Geneve 


ji opłacane nie przyjmują się: 
niem marki pocztowej. 


3 taj 
ustroju społecznego. 
| państwa we Wiedniu, człowiek ze strony 


-eży to jednego centima, czy też miljona 


Haskowski, dr. Gierszyński:i pułk. Mił- 
kowski. Oprócz nich nad funduszem 
czuwa kontrolowana przez nich Rada 


pójść mogły na co innego, anizeli na to, 


1g0 czerwca 1895. 
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Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłatnie ; R 
inne po 50 cent. od wiersza; 
za więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 


szłość, od niego bowiem zależy dobór 
osobistości, mających zastąpić członków A 
obecnych w razie śmierci, lub dymisji - 
Ostatniemi czasy do dymisji podał się f 
dr. August Sokołowski, członek Rady róg 


rozumu, charakteru i prawości znany | © 
Polsce całej ; na miejsce jego wszódł 0b.* 
Erazm Jerzmanowski, który, jak*wy- 
chodźtwu całemu w Ameryce wiadomo, 
ani by sam wziął, ani by żadnemu z ko- 
legów w- Komisji wziąść nie pozwolił, 
zfundusSzW skar! 


ówego, Tak samd Wase 
bystro 1 
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muzealna, złożona z lótu członków, 
kontrolujących się wzajemnie, nie licząc 
kontrolerów od towarzystw i grup, wle- 
wających do Skarbu Narodowego datki, 
— kontrolerów, których liczba jest nie- 
ograniczoną. Datkujące towarzystwa i 
grupy ze St. Zjednoczonych przysyłać 
mają prawo w meu sierpniu każdego 
roku kontrolerów tylu, ilu się im po- 
doba, celem sprawdzania stanu kasy 
Skarbu Narodowego. Możnaż przypusz- 
czać, ażeby, przy takim dozorze, jaki 
grosz skarbowy zawieruszyć się mógł do 
kieszeni prywatnej? Możnaż przypusz- 
czać, ażeby rozporządzalne procenty 


na co je ustawa przeznacza? Fundusz 
skarbowy tak jest obstawiony kontrolą, 
że nadużycie onego staje się absolutnie 
niemożliwem; że zaś złożonym jest 
w Muzeum narod. polskiem w Rappers- 
wylu, uznanem przez rząd szwajcarski 
i pozostającem pod taką opieką prawną, 
jakiej Szwajcarja udziela własnym tego 
rodzaju zakładom, więc i ze strony poli- 
tycznej żadne mu, najmniejsze nie za- 
graża niebezpieczeństwo. Datkujący prze- 
to na Skarb Narodowy bracia nasi, na 
drugą półkulę przez losy zagnani, zu- 
pełnie niech będą 0 grosz swój ofiarny 
spokojni. 

~ Zarzut, tyczący się bezpieczeństwa. 
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funduszu, uważamy za istotnie ważny i 
dla tego zatrzymaliśmy się nad nim 
przydłużej nieco, dając wyjaśnienie, 
przydatne tak w Ameryce, jak w Euro- 


pie. Obok tego zarzutu, dowiadujemy się 


o innych, śród których jeden w obec tego 
pierwszego, pod względem ważności, 
postawionym być winien na drugiem 
miejscu. Odnosi się on do mianowania 


przez Komisję Nadzorczą w Stanach. 


Zjednoczonych podkomisarzy, którzy, 
zdaniem niektórych, powinni być przez 
datkujące towarzystwa i grupy wybie- 
rani na miejscu. Oni by powinni być 
wybierani w takim razie, gdyby im Ko- 
misja Nadz. władzę jaką nadawała. Pod- 
komisarze owi są nie czem innem, jeno 
delegatami, których funkcje polegają 
na: 1) agitowaniu na rzecz Skarbu; 
2) objasnianiu nieświadomych ; 3) skie- 
rowywaniu funduszów do depozytu cen- 
tralnego i 4) ułatwianiu przesyłek. Tego 
rodzaju delegaci, których wyznaczanie 
jest niczaprzeczalnem każdej instytucji 
prawem, nie naruszają w niczem żadne- 
go z praw, przynależnych obywatelom 
w krajach wolnych. Do poboru datków 
towarzystwa i grupy mogą, .a nawet 

powinny, wybierać ze swego łona po- 
_boreów. Podkomisarze zgoła im w tem 
nie przeszkadzają ; przeciwnie — agita- 


- eyjne ich zadanie polega na pobudzaniu - 
i zachęcaniu do porządkowania i regu-= 
owania poborów, celem zapewnienia im = 
Feforma buffa-_| 
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rze delego 
egól 


nie, ażeby wszyscy 
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zrozumieli. E A 
Mamyż podnosić inne zarzuty, takie 
np., jak len, że Skarb Narodowy nie 
przyszedł z pomocą w walee wyborczej, 
jaka się w St. Zjedn. toczyła pomiędzy 
republikanami a demokratami, albo, 
jak ten, że się w Rapperswylu jakieś 
nieformaine odbyło nabożeństwo ? Skarb 

`- Narodowy i Muzeum Rapperswylskie 
w żadnej ani z walkami wyborczemi, ani 
z nabożeństwami nie pozostaje styczno- 
-` ści. Zadanie Muzeum polega na groma- 
dzeniu i porządkowaniu pamiątek i do- 
kumentów, wykazujących cywilizacyjną 
Polski przydatność ; zadaniem Skarbu 
"Narodowego jest gromadzenie zasobów 
- pieniężnych na czynną i skuteczną spra- 
wy polskiej, w trudnem się obecnie znaj- 
_ dującej polożeniu, obronę. Obrona ta 
kościołowi ani trochę nie zawadza i za- 
wadzać nie może — owszem, pomaga, 
obejmuje bowiem domaganie się swo- 
body religijnej, ścieśnianej w zaborze 
pruskim, pętanej w moskiewskim. Szko- 
dzenie temu co pomaga nie jest że szko- 
dzeniem samemu sobie? Kościół przelo, 
w dobrze rozumianym interesie wła- 
- snym, powinien Skarb Narod. popierać : 
nie czyniąc lego, smutne daje świadec- 
two o slanie umysłowym kapłanów, 
- przystawionych do duszpasterzowania 
wychodźtwu polskiemu w St. Zjednocz. 
Ameryki Półn. Ojczyzna ziemska Pola- 
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a „chociażby jej trumny 

z papieży, gdy g0 6|czym pokłonem: 
Polski proszono, powrdtwym tronem. 
relikwią jest każdą garść 73 dumny: | 
nienie relikwij tych od zatraty jest właśnie 
Skarbu narodowego celem i zadaniem. 


Se m 
KORRESPONDENCJA 
«Wolnego Polskiego Słowa » 


| Lwów, 7 maja 1895. 

I znów całym szeregiem wspaniałych ma- 
nifestacyj przypomnieliśmy światu żywot- 
ność narodu polskiego. Na obu półkulach 
lądu stałego święciĄSmy uroczyście rocznicę 
wiekopomnej konstytucji trzeciomajowej. 
My tu pod zaborem '4ustrjackim obchodzi- 
liśmy nadto rocznicę ślubów króla Jana 
Kazimierza ; Kraków zaś urządził nabożeń- 
stwo błagalne cełem;uproszenia u Boga 
w pamiętnym roku DY narodowej lepszej 
doli dla Polski. Bziarscy Sokoli lwowscy 
uczcili 28go kwietnia uroczystym obchodem 
pamięć bohatera z podź Racławic. W dniu 
8 maja prawie wszystkie dzienniki poświę- 


ciły rocznicy narodotvej wstępne artykuły; - 


nawet Czas krakowski nie pozostał w tyle. 
O świcie tegoż dnia wystrzały moździerzowe 
zwiastowały miastu święto narodowe; mło- 
dzież zebrała się na kopcu Unji lubelskiej, 
-na którego szczycie zatknięto biało-czer- 
wony proporzec. Nastąpił 


uroczys 


( A z EA: „Ba ZZA 
na cele t N Aja ogłoszono tego 


uświadomienie. i uobywatelenie ludu; dzi- 


 siejsze pokolenie ujęło tę myśl w hasło 


«Przez uświadomiony lud do wolności na- 


rodu!» W imię tego hasła Towarzystwo 


Szkoły ludowej wezwało społeczeństwo, by 
w dniu 8go maja «składało datki na budowę 


szkół polskieh na kresach». Na kopcu Unji 


spalono wieczorem łuczywa smolne, śpie- 
wano pieśni narodowe, a muzyka miejska 
podobnie jak z rana po ulicach miasta, ode- 
grała na kopcu wieniec pieśni polskich, 
zakończony mazurkiem Dąbrowskiego. Uro- 
czysty obchód w sali «Sokoła», przepełnio- 
nej publicznością zakończył tę piękną uro- 
czystość. W wlję obchodu teatr hr. Skarbka 
uczcił rocznicę odpowiedniem, patrjotycz- 
nem przedstawieniem, które wystawiono po 
cenach zniżonych. Gród podwawelski i pra- 
wie wszystkie miasta imiasteczka urządziły 
3go maja piękne narodowe obchody ku nie- 
małemu zakłopotaniu władz cesarskich. 
Więcej niż święto trzeciomajowe napsuła 
krwi sferom austrjackim wspaniała owacja, 


| jakiej się doczekał czeigodny prezes Wy- 


stawy Kościuszkowskiej, książe Adam Sa- 
pieha, ze strony miast galicyjskich. Delegaci 
30tu większych miast Galicji przybyli w pa- 
miętnym dniu 28 kwietnia b. r., przywdziani 
w uroczyste stroje narodowe — do pałacu 
sapieżyńskiego celem wręczenia ks. Sapieże 
30 dyplomów honorowego obywatelstwa, 
Dyplomy ujęte w skórę i aksamit, ozdobione 
godłami ziem i miast polskich znajdowały 
się we wspaniałej kasecie. Imieniem zebra- 
nych przemówił p. Wojciech Biechoński ; 


ZWIĄZEJ 


ły gorące przemowy = 
£. tedrze i u księży. 
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roku dniem -ofiary udzodowej. Myślą prze- 
wonią Konstytucji trzeciomajowej Jesti 
zrównanie praw i obowiązków społecznych, -|- 


odpowiedział mu zaś ks. Sapieha, Ponieważ 


a 


całym kraju niesły- 

Gkawip MWrażenie i stanowią ważne 
uistoryczne, uznajemy za ko- 

;,- umieścić w W. P. Słowie ustępy 

larakterystyczniejsze. 

P, Biechoński przemówił w ten sposób : 

«Mości książe! Niezwykły spełniamy dziś. 
w naszem prozalcznem życiu obowiązek i 
niepowszedniej on natury. Pobudką jego 
rzeczywista zasługa, a my którym przypadł 
zaszczyt spełnienia go, skromni pracownicy, 
nie zapożyczyliśmy od nikogo słów i myśli, 
by uczcić męża, który życiem eałem umiał 
sobie zjednać serca współrodaków. : 

« Gdyby wolno było stanąć dziś przed 
tobą, mości książe, tym wszystkim, którzy 
cię rozumieli, słuchając w jednej z naj-- 
szczytniejszych i najżywotniejszych chwil, 
Jską była wystawa, — gdyby. mogli prze- 
mówić ci wszyscy, którzy pod groźbą utraty 
Życia i mienia, kamieniem niewoli przygnie- 
cone mają myśli i uczucia — znałsezłbyś. 
przed sobą całe zastępy wymownych i zał- 
zawionych i usłyszał od nich z serca pły- 


Je 


nące wyrazy wdzięczności za tyle myśli, - 


pełnych miłości i wiary w naszą przyszłość 
— myśli, które z ust twoich, mości książe, 
słyszeli, a które orzeźwiająco spłynęły na 
ich spragnione i stęsknione, zbolałe dusze. 

«Nie omyle się i nie przecenię tego faktu, 


uosobieniem to jest.gorące pragnieni 
stroną czynność, w dążeniu do polepsze- 
pia dol naszej biednej ojczyzny. 

« Wiemy dobrze, ile się natargał duch 
twój, mości książe, w więzach przeszło 


60-letniego, a w ciężkich warunkach bieg- 


nącego żywota. Współcześnie szliśmy za 
tobą i czuli, gdzie okiem dostrzedz było nie 
można, ile twe serce za innych cierpiało, 
za wszystkich pragnęło, za wielu działać 
chciało. = 

« Wierzymy też mocno, że gdyby nie 
twarde ściany, wśród których los zamknął 


nasze narodowe życie, a których żadne 


dotychczasowe usiłowania przebić nie mo- 
gły, gdyby nie bolesne rozbicie, mielibyśmy 
do zapisania i większe czyny, niż ten ostatni, 
z którego okazji dziś ten dank składamy, a 
któreby osrebrzoną skroń twoją, mości 
książe, jeszcze hojniej zdobiły, Ale eo było 
do spełnienia, wszystko spełniłeś, a nad tem 
wszysikiem, coś zdziałał, jaśnieje najwyżej 
i najwspanialej, to stróżowanie przez całe 
życie godności narodowej w tem głębokiem 
przeświadczeniu, że ona była i jest tym 


największym skarbem, który z pogromu -- 


naszego ocalić było i będzie najświętszym 
naszym obowiązkiem. » 

Książe Sapieha, widocznie wzruszony, 
podziękował serdecznie za ten niezwykły: 
wyraz uznania, 

Z przemówienia jego przytaczamy nastę- 
pujące ustępy : i : 

« Widziałem w życiu mojem i nagrody i 
uznania i dary, ale gdyby m kto powiedział, 
«pokaż taki, jaki ciebie spotkał», nie po- 
trafiłbym, gdyż nie znam go. Bóg wam za- 
płać! Nie dawno spotkał mnie wielki za- 


einie- 


szezyt, wręczono mi adres, zaopatrony ty- > 
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ż 3 pa >wał tylko zapisy. 
siącami podpisów, & Quanta B. otwarto 
„mnie z waszej strony niezwykję kartka 
Bóg zanłać tym, których reprezeą księ- 
powiedźcie im, że ja nie przyjmuję tego». ) 
jak codzienny wypadek, jeno jako wielkie 
święto i rozrzewuiony powiadam : non sum 
dignus. Wystawę zrobiliście wy i ci, eo 
podpisali wręczony mi adres, zrobił ja na- 
ród cały, my wykonawcy przez naród by- 
liśmy parci, niesieni. Naród życzył sobie 
wystawy, chciał pokazać, że «jesteśmy ». 
Staaęl śmy wystawą. Naród nasz zawsze 
wiedział co robi i grubo się mylą ci, którzy 
atakują przeszłość naszą i powiatają, iż 
« naród się poprawił i jął się pracy», nie 
patrzą oni w serce narodu. Wszystko robić 
należy w stosownej porze. 

«Narod nasz dawniej czem innem a dziś 
wystawą pokazał «że jesteśmy » (oklaski) 
i mądrze naród postąpił. Pomimo najroz- 
mailszych przeszkód urządził naród wysta- 
wę i powiedział do innych narodów : «równi 
wam jesteśiny ideą, i idea ta prowadziła nas 
podczas całej wystawy». L zrozumieli to 
wszyscy, nawet tacy, którzy bokiem na nas 
patrzyli. I ci nawet powiedzieli: « Polacy 
pokazali, że żyją — tak jak wówczas, gdy 
z bronią w ręku przypominali się światu». 

« Dziękuję wam panowie, jako reprezen- 
tantom miast naszych, za dowód uznania. 
Gdyby miasta po mowały dawniej swoje 
posłannictwo, tak jak dziś, to kto wie, czy 
byśmy byli tyle klęsk przeszli. Miasta stanąć 
powinny razem i pamiętać o tem, że element 
ten, kiore one mają dać do reprezentacji 
kraju, wielkie ma zadania. Budzi się u nas 
życie w kraju w jednej warstwie, która do 
niedawna: drzemała... spała. I dziwne! Są 
tacy, których to życie przeraża; ja się niem 


ciesze (oklaski), ruch bowiem jest dowodem 


życia. Inne warstwy ruchu tego ludowego 


„ani hamować, ani łamać nie powinny, ani 
też stawiać mu przeszkody — powinne one 


także zamanifestować swoją egzystencję, 
stanąć na równi i nia zwalczać tego ruchu, 
jeno tylko przekonywać się nawzajem w imię 
hasła : «ona nie zginęła», adożyjemy chwili, 
której wszyscy wyczekujemy... 

< Popatrzmy na Poznańskie i za wzór sobie 
je weźmy. Starajmy się dojść do takiego 
uświadomienia ludu, jakie tam istnieje, a 
nie szermujmy pnstemi frazesami: « Wyście 
mie dojrzali». Idźmy razem do wspólnego 
celu pod hasłem « Bóg i Ojczyzna». (Ze łza- 
mi w oczach): « Zapewaiam was panowie, 
że aż oczu nie zamknę, uważać się zawsze 
będę za szczęśliwego człowieka, patrząc na 
ten drogocenny dar, któryście raczyli mi 
dziś ofiarować. » 

Po tem przemówieniu, któreśny zdołali 
podać tylko fragmentarycznie, a które prze- 
rywano oklaskami, dziękował książe wszyst- 
kim z osobna jeszcze raz serdecznie za tę 
owację. 

Piękna ta a niezwykła uroczystość zna- 
lazla w całym kraju oddźwięk nader sym- 
patyczńy. Zasłużonego burmistrza Biechoń- 
skiego zaszczyciło miasto Gorlice obywatel- 
stwem honorowem. Dwie tylko fałszywe 
nuty ozwały się w tym piękoym koncercie. 
Wydawany zamoskiewskie ruble Fuliczanin 
i półurzędowy au-trjacki Przeglad (organ 
Badeniego) zaskwirezały zgrzytem rażącym 
i, rzuciwszy się na gorętsze słowa mówców, 
napisały artykuły denunejatorskie, w któ- 
rych mkczeimne szyderstwo szło w zawody 

_ z podłym rabagasowskim cynizmem. Prasa 
polska w dosadnych słowach potępiła to 
~ ujadanie puszczyków ; nawet pisma stań- 

_ czykowskie nie stanęły w ich. obronie. 

GERE (Dok, nast.) 
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jątkiem niewielu, | * ; 
fortuny. Są międz: Ę 
Pamiętamy ws Al PO 
księgarskich. 7% “ - 
gi ektem. SPOŻ ZWEI 1) 3 
S. „iićrwszej połowie miłego poetom 
i słowikom miesiącu w r. b., rządy poe- 
tyzującego cesarza niemieckiego ciężkiej 
doznały w parlamencie porażki. Propo- 
nowane przez nie prawo, mające na celu 
ochełznanie nie tylko homeopatycznie 
udzielonych narodowi swobód obywa- 
telskich, ale myśli i sumienia, zostały 
w izbie odrzucone i wyśmiane. Nastą- 
piło to w miesiąc z czemeś po odmówie- 
niu przez tęż izbę hołdu Bismarkowi. 
Nie trzeba chyba lepszego świadectwa 
na wykazanie istnienia niezgodności 
w widokach i aspiracjach pomiędzy na- 
rodem a jego panem i władcą. Cesarz 
widocznie czyni zabiegi, mające na celu 
wywołanie rewolucji. Pomagają mu 
w tem przygodnie klerykali, ile razy 
ukaże się im w perspektywie mętna 
woda, nadająca się do rybołostwa na 
rachunek kościelny. Z klerykałami za 
jedno idą spółziomkowie nasi w Kole 
polskiem. Czyżby i oni na rewolucję 
liczyć mieli i w szykowaniu jej udział 
brali? Zachodzi atoli pylanie : na czyją 
korzyść? Jedno z pism wielkopolskich 
posądza Koło polskie w Berlinie o «za- 
przedanie się ciałem i duszą stronnictwu 
Niemców katolickich», których «cała 
działalność mówi niedwnuznacznie, że 
Polacy jako naród nie istnieją dla nich, — 
istnieją tylko jako wyznawey spólnej 
religji, w chociaż = pis lej toż pismo 
| > nikt nie zaprzeczy, że 
| w naszych warunkach oddać może spo- 
łeczeństwu pewne usługi, to przecież po 
za kościołem jest szeroka dziedzina inte- 
resów narodowych i cywilizacyjnych, 
dla których centrum nie jest sojuszni- 
kiem, lecz zaciętym wrogiem. Tych in- 
teresów zaprzepaszczać nam nie wolno, 
a ślepa adoracja epigonów Windthorsta 
wiedzie na mury Watykanu, lecz strąca 
z murów ojczyzny. » — O słowach tych 
powiedzielibyśmy : rozumne, złote | — 
gdyby nie były one nasze własne, nie tak 
pięknie wyrzeczone, lecz wypowiedziane 
przed laty i wypowiadane następnie przy 
każdej okazji, ile razy potrącaliśmy o po: 
litykę przez Wielkopulanów uprawianą. 
Frzegląd poznański nie czytywał snadź 
i nieczytuje Wolnego Polskiego Słowa, 
inaczej bowiem wyznał by chyba, że 
szkodliwość wysługiwania się Polaków 
katolickiemu niemieckiemu centrum 
przedewszystkiem dostrzeżoną i zazna- 
czoną była z czuwającej na zachodzie 
emigracyjnej politycznej placówki. Na 
dowód-że to, że emigracja patrzeć umie ? 
Z patrzenia jej wysnuć by się dał może 
pożytek jaki, gdyby wielkopolska mą- 
drość stanu nie była się tak dalece w lo- 
jalizmie zacietrzewiła, że po skazówki i 
rady szła aż,do tej części emigracji pol- 
skiej w Petersburgu, co się telime- 
nizmem zarazila. W tej wedle chodu 
raczego regulowanej wędrówce, Koło 
polskie zaszczepiło sobie trutkę : stron= 
nietwo dworskie, które, jeżeli oddało 
jakie marynarce pruskiej usługi, za to 
S; s 


że katolicyzm 


niwę polskiej polityki blekotem zasiało. 
Od roku mniej: więcej 1871 dyplomacja 
wielkopolska niczego nie zaniechała, co 
do kompromitowania sprawy polskiej 
w ocząch świata posłużyć mogło ; «nowy 
kurs» starania jej uwieńczył i teraz — 
może Przegl. pozn. z bagna ją wyciąg- 
nie. Szczerze mu tego życzymy, naj- 
mniejszej do niego nie roszcząc pre- 
tensji za odkrycie Ameryki przez nas 
odkrytej. 

W szranki mężów stanu dużego kali- 
btu wkroczył jeden więcej « Polak z po- 
chodzenia ». Zdarzyło się to w Austrji 
odnośnie do osoby hr. Agenora Gołu- 
chowskiego, syna ś. p. Gołuchowskiego, 
również imie Agenora noszącego, a pa- 
miętnego tem, że w pierwszej karjery 
swojej połowie do polskości się nie przy- 
znawał, w drugiej przyznawał i był ta- 
kim dzielnym, jak hr. Badeni, austrjac- 
kim urzędnikiem. Swiadczy to, że spo- 
łeczeństwo polskie jest gruntem, nie 
tylko dla siebie wydającym uczonych, 
literatów, poetów, artystów i męczenni- 
ków, oficjalaie, zbrodniarzy stanu, lecz 
i mężów stanu dla zaborców : dla Moskali 
Paszkiewiczów, Hurków, dla Prusaków 
Posadowskich, Radolińskich, dla Au- 
strjaków Badenich, Gołuchowskich. Czy 
ów Agenor, którego na stanowisko mi- 
nistra cesarskiego dworu i spraw za- 
granicznych wyszturchnęło zajście po- 
między gabinetem węgierskim a hr. Kal- 
nokim, spowodowane przez zbyt gorli-- 
wie wtrącającego się do wewnętrznych 
spraw węgierskich nuncjusza papiez- 
kiego, będzie dobrym dyplomatycznej 
austrjackiej orkiestry dyrektorem, o tem 
babka na dwoje wróżyła. Dobór kiero- 
wników polityki zagranicznej nie ko- 
niecznie się dotychczas udawał Fran- 
ciszkowi Józefowi. Jeden Andrassy za- 
znaczył się cokolwiek dodatnio, naj- 
przód jako poplecznik i kontynuator 
Deaka, następnie jako negocjator na 
kongresie berlińskim (r. 1878). Można 
więc przypuszczać, że się tym razem 
cesarzowi powiodło na drugiego w oso- 
bie hr. Agenora natrafić Andrassego. 
Nominację jego wszystkie pruskie i mo- 
skiewskie półoficjalne i oficjalne opinji 
publicznej organy przyjęły przychylnie, 
zapewniając jednogłosnie, że jest on 
Polakiem tylko z pochodzenia i że bę- 
dzie nie drugim Andrassym, ale drugim 
Kalnokym. Jeżeli się organy owe nie 
mylą, to nie wielka ztąd dla Austrji 
wyniknie pociecha. — W parlamencie 
(Fieichsrath) rozprzęga się koalicja pol- 
sko-niemiecka i ukazuje się na horyzon- 
cie nowa, złożona z Polaków, Czechów 
i Słowian południowych ; krążą zaś po- 
głoski, że ministerstwo ks. Windisch- 
grataa ustąpi ministerstwu, na czele 
którego stanąć ma dzisiejszy namiestnik 
Galicji. 

W zaborze rossyjskim rzeczyzwykłym 
idą trybem. Hr. Szuwałów jeździł do 
Petersburga, wrócił i obeenie objeżdża 
punkty strategiczne w Królestwie. 

We Włoszech odnowienie izby pra- 
wodawczej ma na celu poprawienieopła: 
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kanego finansowego stanu państwa. Nie- 
daleka przyszłość okaże, czy cel ten osią- 
gniętym zostanie. 

| Smutny stan finansowy dociska Ser- 
bję, zniewoloną zadłużać się na rodziców 
królewskich, zwłaszcza zaś na dostojnego 
| ojca, którego wierny towarzysz, znany 
[A nam z Figarów paryzkich hr. Mikołaj 
Potocki, przez młodego króla udekoro- 
wany został. Czy to dla nas nie zaszczyt? 
Nie pytajmy jeno, cop. M. P. dla Serbji 
zrobił. Może ją ów smutnej pamięci 
| Szczęsnego wnuk uratuje od zagrażają 
l cego jej bankructwa. Niechby się przy- 
ls dał bodaj na to. 

| LSGFUOSNOW— 
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—. Odznaczenie Rodaków. — Francuzkie 
Towarzystwo Opieki nad Dziećmi (Société 
Protectrice de Enfance reconnue d'utilité 
i publique 1869), przyznało w tym roku złoty 
M _ medal Drowi H. Gierszyńskiemu z Quarville 
za pracę jego i obserwacje w zakresie hy- 
gieny dzieci. Nagroda ta wręczoną Mu Z0- 
stała na walnem rocznem zebraniu Towa- 
rzystwa w dniu 12 maja, rue d'Athènes, 8. 
"Taką samą nagrodę, medal złoty, otrzymał 
w roku zeszłym sędziwy weteran z 1831 r. 
Dr. Czajewski Cyprjan z Orleanu. 

* 


* * 
== Towarzystwo szkoły ludowej. — Mloda 
ta instytucja; dzięki praktycznej organizacji 
rozszerzyła się już na cały kraj. W każdem 
mieście większem i we wszystkich mniej- 
szych miasteczkach z małymi wyjątkami 


 sowała do 


narodowych, tlómaczy Komisja, 


na obcej ziemi nasze uszucia, 


raczył umyślnie do 
A lacy licznie się zgromadzili a wielu z 


53 dzy patrjotów narodowych nie 


„SA ich rezydencji, stanęły na przeszkodzie. 


j O godzinie 8 i pół, sala, w godła narodowe przystrojona, już 
ike Ą była zapełniona, Panie i panny W jasnych toaletach wiosennych 
3 bukierami kwiatów hlji, 
przypominające barwy 


konkurowały, — a zwycięzko, — 7 
i gweździków, ułożonych w dwa kolory, 
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Konstytucji 3go maja (p. R.). 


OBCHOD ROCZNICY KONSTYTUCJI 3% MAJA W LYONIE 


Lyon, 14 maja 1895 (). 

przez ciężkie w cza- 
ancji jak i w innych 
sia obchodu pamiątki 


« Ideja polskości i niepodległości polskiej 
sach ostatnich przechodzi próby, tak we Fr 
siedliskach emigracji naszej, powiada Komi 
Konstytucji 3g0 maja W Lyonie i okolicach, w liście jaki wysło- 
kolonji polskiej w tej dzielnicy zamieszkałej, Za- 
praszając jej członków na uroczysty obchód 104ej rocznicy tego 
wybitnego w Życiu narodowem aktu. Należy przez obchód świąt 

przypominać cudzoziemcom ży- 
wotność Polski, jej usiłowania do samoistnego bytu ; mamfestować 
WE l nasze nadzieje, nasze dążności, 
paS: które są zarazem nadziejami i dążaościami oniemmałej przemocą 
naszej Ojczyzny, — a dla nas emigrantów bodźcem i rękojmią 
usiłowań w propagandzie sprawy polskiej n 
To też dzięki usiłowaniom Komisji, a dzięki zwłaszcza 'zasłużo- 
y nemu w p acy narodowej czeigoduemu Pułkownikowi Z. Milkow- 
skiemu, który, pomimo nadwyrężonego niedawną chorobą zdrowia, 
i Lyonu przybyć aby zebraniu przewodniczyć, 
obchód ten przybrał w tym roku szczególniejszą powagę, bo Po- 
nich przybyło, z daleka 
nawet, z żonami i dziećini. Można powiedzieć, że ci tylko z ponię- 
wzięli udziału w uroczystym. 
Es obchodzie, którym stan zdrowia, lub za wielka odległość od Lyonu, © 


a obczyźnie. »` 


W | s (*) Zamieszczamy drugą korespondencję z Lyonu, zawierającą obsze niejsz 
aniżeli pierwsza sprawozdanie z zasługującego na to ze wszech miar obchodu 
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ma filje, które skutecznie rirumny 

stwa popierają. Jednem z nań pokłonem: 
ognisk jest «Koło męzkie AH 
które, jak wykazuje świeżo w dO BE 

, jak wykazuje świeżo wydac... 

wozdanie za rok ubiegły, tak pod wżęsędem 
wysokości zebranych funduszów, jak 1 co 
do usiłowań w innych kierunkach statutem 
wskazanej pracy świetne poczyniło postępy. 
Koło to przy sposobności wystawy starało 
się dziatwie szkolnej ułatwić zwiedzanie i 
zaopiekowało się 46-ciu wycieczkami tejże 
dziatwy, jakie przez cały czas trwania wy= 
stawy przybyły. Koszta ztąd wyn kłe po- 
kryło «Koło» osobno. zebranymi datkami. 
Ze spraw ważniejszych przez « Koło» pod- 
jętych wypada wspomnieć 0 przedsiębior- 
stwie zapałek przez automaty. Koło pań 
w roku 1891, z powodu, że automaty były 
liche, ciągle się psuły, oddało zarządu Koła 
pań przedsiębiorstwo zarządowi Koła męz- 
kiego. Obecnie sprawa ta została w zupeł- 


młodych generacji 


| ców 


w 
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+ kami podtrzymującymi 


"ołtarzu oliery polskiej, przyjąć komunję. (Oklaski). 


— 


m 


S$karFwr powinien. W tym kie- 
djuż dość wpłynąć nie może. 
ZWIĄZ* lo powinni spełnić delegaci. Prócz 
„zgi czymł zarząd Koła slarania o założenie 
nowych Kół; założono < Koło» w Rawie 
ruskiej, a przygotowano zawiązanie w Bóbr- 
ce, Jarosławiu i Rohatynie. Dochody <Koła» 
przyniosły w roku 1894 2.272 złr. 91 ct., 
z których 600 złr. odesłano zarządowi głów= 
nemu. Za tak wydatną pracę należy się uzna- 
nie DrowiT. Dwernickiemu, który był duszą 
Koła, po ustąpieniu prezesa T. Romanowi- 
cza. Na zakończenie wypada nam zwrócić 
się tylko z prośbą do publiczności, aby jak 
najusilniej dalszy rozwój Towarzystwa i 
pojedyńczych Kół i Kółek tegoż popierać 
zechciała. 
* 
* * 


— Niezwykły figiel. — Przed dwoma laty 
zmarł w Warszawie emeryt X., znany 
w szerszych kołach jako miły towarzysz i 
dowcipmś. Miał on licznych krewnych, któ- 


na gruby spadek. X. wiedział o tem, i każ- 
dego z osobna zapewniał, że 0 nikim nie 
zapomni. Nareszcie pożądana przez krew- 
nych śmierć nastąpiła i po załatwieniu się 
z pogrzebem, rozpoczęto porządkowanie 
papierów. W biurku znaleziono testament, 
który otworzony przez regenta, zawierał 
liczne i wysokie zapisy dla wszystkich sio= 
strzeńców, siostrzenice i t. p Spadkobiercy 
nie spodziewali Się tak znacznej sukcesji, 
nie liczono bowiem aby « wujek » posiadał 
pół miljona gotówki. Wiedziano, że bogaty 
«ale znowu nie tak bardzo!»... Każdy 
z ob iarowanych otrzymał 30 lub 50 tysięcy 
rubli. Do testamentu dołączoną była druga 


“| koperta. którą zapisodawca polecał otwo- 
rzyć za lat dwa, ona bowiem zawierać miała 


szczegół, gdzie kapitały są ulokowane, 


naszej narodowej chorągwi. — O godz. Gej, szan. Pulkownik Mił- 
kowski, przed chwalą z Genewy przybyły, wchodzi do sali, witany 
szczeremi słowy ob. 
za przyjęcie, zabiera miejsce honorowe jako prezydujący obchodu 
uroczystości. Jednocześnie po nad medaljonem wizerunku Tadeu- 
sza Kościuszki, pokazuje się na rozwiniętej biało-amaranlowej 
chorągwi narodowe godło nasze, Orzeł biały, typu Piastowskiego, 
pędzla Pan: Hołubowej St., wiiany utworem Antoniego Kątskiego 
< Salut au Drapeau», wykonanym na fortepianie przez 
wauą Panią Zor. Z St-Euienne. ; j A 

Po skromnej uczcie, pierwszy toast wzniósł członek Komisji” 
organizacyjnej, Dr. 
‘w którym życzenia zdrowych i długich lat jeszcze w pracy naro- 
dowej « jako świeczmka i przewodnika, tak już posiwiałych jak i 


Zamłyńskiego, I podziękowawszy serdecznie 


utaleato- 


na cześć miłego i kochanego gościa, 


St; 


w nieśmiertelny Grenjusz Narodu Polskiego 


wierzących » ogólnemi zostało przyjęte oklaskami. 

Poczein Pułkownik, złożywszy życzenia i pozdrowienia Towa- 
rzystwa polskiego W Genewie, które go delegatem swoim do ko- 
lonji polskiej w Lyonie wybrało, w mowie nacechowanej wysoką 
myślą 1 najżywszym patrjotyśmem, ] j 
obecnych do skupienia się w brałerstwie do wspólnej pracy ojczy- 
stej. Ku temu obchody uroczystości narodowych są nietylko środ- 
zapał patrjotyczny w jednosikach , ale: 
sposobnością do zamiany zdań i uwag na niwie pracy ojczystej 
pomiędzy zgromadzonymi, sposobnością do ugodzenia naptężo- 
nych często stosunków Z nieporozumień lub z różnicy opinji, po- 
między bracią na emigracji, wyuikłych, „to też, do. obchodów 
wspólnych tak w kraju, jak na obczyźnie, wielką pow'nmśmy 
przywiązywać cenę. 
"a także solidarność członków lulu żydowskiego 
krajach, jest wynikiem aietylko jednej doktryny, jaką czy Kościół 
„URN wpaja od dziecka w serce 1 ducha swych wyzuaw= 
cÒ e także wynikiem częstego powtarzania, czy ogólnie czy: 
familijnie, obchodów religijnycu i narodowych. Należy więc i po- 

między nami czuć się obowiązanymi do uczęszczania na obchody 
narodowe i tam wspólnie ogólną; duchem i sercem skojarzeni, Na 


nawoływał obecnych i nie- 


Solidarność członków wyznania katolickiego, 
po. wszystkich 


rzy po śmierci wujaszka i stryjaszka, liczyli „ 


I 
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gdyż testament obejmował tylko zapisy. 
Po upływie dwóch lat, u regenta B. otwarto 
kopertę, w której znajdowała się kartka 
z napisem : « Kapitały ulokowane... na księ- 
życu na lszym numerze hipoteki. Dziękuję 
krewnym za opiekę i fałszywość. Posiada- 
łem 14.700 rs. majątku i temi za życia roz- 
porządziłem. Nie gniewajcie się za mój 
figiel.» Można sobie wyobrazić miny suk- 
cesorów dwa lata oczekujących na wiado- 
mość .. gdzie są kapitały, —Historja auten- 
tyczna, 

* 

* * 

— Liczba Kółek rolniczych w Galicji 
przekroczyła już cyfrę 1000. Tysiąc pierw- 
sze założone zostało w Mirocinie, pow. 
Łańcut, przez ks. Ramockiego, wika- 
rjusza z Przeworska, wspólnie 7 Piotrem 
Kluzem, nanczycielem i Andrzejem Hoła- 
bem, naczelnikiem gminy. Zarząd główny 
wysłał na początek założenia własnej czy- 
telni 40 książeczek. 1002 Laszki murowane, 
pow. Siaremiasto, założone przez Kazimie- 
rza Zacharskiego, miejscowego nauczyciela, 
oraz Leona Janusiewicza, naczelmka gminy. 
Liczy 24 członków. Zarząd główny wysłał 
40 książeczek jako przyczynek do założenia 
własnej biblioteki. 1008  Flruszów, pow. 
“Drohobycz, założone przez Jakóba Czapow- 
skiego i Feda Zywczyna, gospodarzy miej- 
scowych. Liczy 18 członków. 1004 Gorli- 
czyna, pow. Łańcut, założone zostało rów- 
nież przez ks. J. Ramockiego, wikarjusza 
z Przeworska. Liczy 29 członków. 

* 
* »* 

= 0 księgarzach pisze Jeske - Choiński 
w Gaz. Lw.: «Mówi się zwykle, że litera- 
tura w naszym kraju nie popłaca. Przysło- 
wiową stala się biedaliteratów:. Tymczasem 
wiadomo, że wszyscy nąsi wydawcy, z Wy- 
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jątkiem niewielu, zrobili na bibule znaczne 
fortuny. Są między nimi nawet miljonerzy. 
Pamiętamy wszyscy początek mocarzów 
księgarskich. Ten był kupczykiem,: ów 
subjektem, trzeci ubogim żydkiem. Zaden 
2 nich nie wniósł do swojego fachu ani 
większego kapitału, ani nauki, ani zdolności 
niezwykłych. Majątki ich rosły w oczach, 
z każdym rokiem pokaźniejsze. A nietylko 
wydawnictwo książek, lecz i czasopisma są 
w Warszawie bardzo dobrym interesem. 
Trzy czwarte tygodników warszawskich za- 
bezpieczyły swoim wydawcom w przeciągu 
lat dziesięciu byt dostatni., Więc nie htera- 
tura jest winowajczynią, lecz wyzysk wy- 
dawców. Literatura opłaca się sowicie, 
przynosi wysoki procent, ale zabierają go 
pośrednicy między autorami a publicznością, 
jak w każdym innym fachu. Nie uwierzy- 
łaby publiczność, gdyby się dowiedziała, 
jak wysoki procent ciągną wydawcy z ksią- 
Żek 1 czasopism. Dzieła autorów poczytnych 
przynoszą czasami sto i więcej procent od 
włożonego kapitału, ale z tego dostaje się 
autorowi tak mało, iż przysłowie o biedzie 
literackiej nie jest, przesadą. Może byłby 
czas, aby wydawcy pomyśleli o literaturze 
nie po kupiecku, dotąd bowiem uważali ją 
tylko za dojną krowę, którą należy wyssać 
do ostatniej kropli. » i 
* 
* k 

— Po obywatelsku — P. Stanisław Osta- 
szewski, właściciel Klimkówki pod Roma- 
nowem, przesłał do Przyjaciela ludu list, 
z którego przytaczamy wyjątek na-tępu- 
jący : — Będąc synem znanego miłośnika 
ludu ($. p. Oslaszewskiego ze Wzdowa 
w pow. Brzozówskim), który już przed pół 
wiekiem dobrobytem włościan i ich oświatą 
żywo się zajmował, fundując szkoły i pisząc 
bajki p. t. «Moje dobre chęci», aby rozbu- 
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dzić poczucie narodowo -patrjotyczne i du- 
cha obywatelskiego u szerszych warstw 
społeczeństwa wiejskiego, już z samej tra- 
dycji i wspomnień z dzieciństwa żywo 
interesując się ruchem tej najpotężniejszej 
liczebnie i materjalnie części naszego na- 
rodu, ośmielę się kilka uwag i spostrzeżeń 
wypowiedzieć, które wobec gwałtownie 
budzącej się samowiedzy mas chłopów, 
przez wiele wieków do biernego zachowa- 
nia zmuszonych, na czasie mi się wydają. 
Wszystkie nasze pisma ludowe, nie wyj- 
mując najskrajniejszych z socjalistycznym 
lub partyjnym odcieniem, mają wspólną 
wielee dodatnią cechę, którą się odznaczają 
i dla której wszystkie bardzo korzystnie 
oddziaływać muszą: tą jest duch patrjo- 
tyzmu polskiego, który w każdym artykule 
przebija i gdy do niedawna, a i teraz jesz- 
cze w wielu okolicach, chłop nazywał Po- 
lakami powstańców, sam we własnem prze- 
konaniu cesarskiem dzieckiem lub krótko 
chłopem austrjackim się mienił, wam, kie- 
rownikom i redaktorom gazetek Polska 
zawdzięczać będzie miljony Polaków, nie 
z mowy lecz ducha. Nawoływanie wszyst- 
kich warstw do świadomego występowania 
i brania czynnego udziału w życiu publicz - 
nem i politycznem jest nietylko chwalep- 
nem, ale obowiązkiem. « Porachować się 
ze siłami! Chłopów niezawisłych majątko- 
wo jest, jeśli nie parę miljonów, to przy- 
najmniej kilkaset tysięcy. Majątek, który 
oni posiadają jest kilkakrotnie większy, niż 
majątek tych kilku tysięcy właścicieli więk- 
szych posiadłości. Każdy niemal obszar 
dworski jest mniejszy przestrzenią, nie 
licząc długów na nim ciążących — niż wieś, 
a majątek włościan w budynkach, w bydle, 
zapasach, ele. z pewnością większy 0d 
większych obszarów, zwłaszcza w Galicji 
zachodniej. Zdobądźcie oświatę: dla ludu, 


Przypomniawszy następnie doniosłość w życiu narodowóm Pol- 
ski Konstytucji 3go maja, Sz. Prezydujący, streszczonym zary- 
sem tak politycznej jak ekonomicznej sytuacji kraju tak podczas 
Sejmu czteroletniego jak po ogłoszeniu Konstytucji, wytómaczył 
dla czego ta utrzymać się nie mogła a z nią Wolność i Niepodle- 
głość Polski. — Nie dosyć dać odpowiednią dążnościom Narodu 
organizację, trzeba jednocześnie posiadać sposób do wprowadzenia 
jej w zastosowanie, to jest w życie. Do tego dwa są potrzebne 
warunki : skarb i siła zbrojna, a raczej jeden tylko, bo pierwszy 
wyradza drugą. Niestety, Polska Skarbu nie miała, to też i Kon- 
slytucja 3go maja, pomimo usiłowań praojeów naszych, zaraz po 
jej ogłoszeniu, w życie normaine wprowadzoną być nie mogła... 
Usiłowania w tym względzie pomimo nieprzyjaznych historycz- 
„nych i społecznych warunków, w Jakich się Polska od lat stu 
znajduje, zawsze się pojawiały w Narodzie; im więcej Naród 
cierpiał pod jarzmem najezdników, tem więcej odczuwał błąd 
Sejinu czteroletniego, który zapomniał o stworzeniu najpierwszego 
warunku do zabezpieczenia życia konstytucyjnego 1 tem większych 
dokładał starań i zabiegów, aby ten błąd naprawić. Długo to trwało, 
bo dopiero temu lat kilka naszemu pokoleniu było dane, aby skry- 
stalizować wiekowe żądanie Narcdu i jego ideję, jego słowo, 
w ciało obrócić. I tak od roku 1887 Skarb narodowy istnieje. 
Istnieje on w małych jeszcze rozmiarach, ale suma chociaż nie 
wysoka, jest ona zarodkiem przyszłych usiłowań polskich na dro- 
dze niepodległości i samoistności drogiej naszej Ojczyzny. Niech 
każdy niesie grosz na wysoki ten cel odrodzenia; niech się nie 
wstydzi i nie waha dać chociażby najmniejszej kwoty, i niech, 
składając ją na ofiarę ojczystą rozważa, że gdyby nie te małe 
sumki z wdowiego emigracyjnego powstałe grosza, bogaty nie 
dałby był, — jak się to już stało, — jeden trzydzieści tysięcy, inny 
dziesięć lub piętnaście. Miejmy nadzieję, że takich bogatych synów 
ojczyzny będzie dużo i że z czasem Skarb narodowy przyjdzie do 
takiej cyfry, że sami nieprzyjaciele zmuszeni będą liczyć się z nią, 
Wtedy dopiero będziemy mogli i oświecić Naród we właściwej 
mu dążności na jego odwiecznym geniuszu opartej i Konstytucję 
3go maja w pełne i prawdziwe zastosowanie w narodowem życiu 
wprowadzić, 


kowski w obszernejszej odpowiedzi 


 przyklaskiwał. 


Mowa ta wzniosłem słowem wypowiedziana — a tu zaledwie 
w odcieniu streszczona —- wielkie na umysłach słuchaczów wy- 
warła wrażenie, to też całego towarzystwa oklaskami i wiwatami 
została opłaconą, jako też i podziękowaniem za bratnią pamięć To- 
warzystwu genewskiemu. 

Ob. Szule, chemik, młody apostół nowych idei społecznych, 
prosi o głos i bierze za temat pytanie: « Jakby twórcy Konsty- 
tucji 3go maja zrobili, gdyby z grobów powslawszy, mieli ją za- 
Stosować w obec dzisiejszych warunków społecznych i ekono- 
micznych ?» — i w mowie bardzo dobrze i metodycznie ułożonej, 
zredukowawszy życie Narodu polskiego do h tylko skrajnego 
socjalistycznego pojęcia, wznosi toast na cześć Polski demokrato- 
socjalnej!... 

Wyznać należy, że toast tak sformułowany, w towarzystwie 
zebranem najmniejszego echa nie znalazł i, po krótkiej a węzło- 
watej odpowiedzi ob. Zorewicza i wzniesieniu przez tegoż toastu 
na cześć Polski demokratycznej i postępowej, sam ob. Szulc prze- 
konany zapewnie, że grunt narodowy jest gruntem wiedzy czysto 
polskiej, wypił za Polskę demokratyczną ; a jak Pułkownik Mił- 
dowiódł, że twórcy Konsty- 
tucji gdyby się dziś pomiędzy nami znaleźli, powiedzieliby nam : 
« Dopełniliście, spadkobiercy nasi, Konstytucję naszą uwłaszcze- 
niem włościan, idźcie dalej po drodze Konstytucją wytkniętej, a 
wyzwolimie Ojczyznę », zdaje się, że i sam ob. Sz. wzruszony 


Ob. Dr. St., tą razą mówiąc po fcancuzku, wskazał, że Naród 
polski, tak wzięty sam w sobie, jak uważany względnie do 
narodów szczepu Indo-europejskiego, ma Genjusz własny, sobie 
właściwy, do którego powinien 1 musi się stosować, bo on jest 
podsiawą jego życia społecznego, jego rozwoju i jego pomiędzy 
ionymi narodami posłannictwa i znaczenia. Socjalizm z filozofji 
Hegla, z lekcji Marxa, Liebknechta i innych Niemców wysnuty, 
jest prawie memożebnym w Polsce, gdzie ideałem Narodu jest 
nietylko wolność osobista, ale Braterstwo, Sprawiedliwość 1 Fede- 
racja, czego najdokładniejszem streszczeniem jest właśnie nie- 
przedawniona Konstytucja 8g0 maja. Czy ideał narodu zmienił się 
od lat stu w Polsce ? Nie. A zatem akt narodowy, jakim jest Kon- 
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zróbcie go obywatelem, a o gnębieniu i prze- 
wadze szlachty mowy nie będzie. My (t. j: 
szlachta), powiem wam otwarcie, podołać 
nie możemy liczaym obowiązkom vbywa- 
telskim, a majątki nasze także na życie pu- 
bliczne nie wystarczają — topnieją przera- 
żająco. — A i liczebnie szlachty gruntowej 
coraz to mniej, tak iż niedaleka chwila, gdy 
lud będzie musiał zająć znaczną część sta- 
nowisk tych, które szlachta jeszcze zajmuje, 
bo inaczej w ręce obcych się dostaną. — 
Dla tego nie ustawajmy w pracy nad budze- 
niem ludu, niech się garnie dò życia pu- 
blicznego, niech. się kształci i dojrzewa, bo 
w nim przyszłość narodu. Chłopi dojrzeć 
muszą na obywateli Polaków, zanim szlachty 
nie stanie. » 
* 
* * 

= Jeden z wielu. — Piszą z Warszawy 
w miesiącu kwietniu : — Dnia 47 b. m. po- 
wiesił się w cytadeli tutejszej policmajster 
miasta Radomia, niejaki Kiryczenko, zosta- 
jący tulaj od dłuższego czasu pod śledziwem 
z powodu niebywałych nadużyć, jakich się 
na stanowiskuswem urzędowem dopuszczał. 
Samobójcza śmierć tego wojskowego czy- 
nownika odkryła wiele ciekawych i sensa- 
cyjnych szezególów, które rzucają jaskrawe 
świalło na stosunki, panujące w naszych 
miastach prowincjonalnych i na gospodarkę 
«diejatieli», rekrutowanych w przedpoko- 
jach Hurki i Marji Andrejewny. Kiryczenko 
— postrach mieszkańców Radomia — karje- 
rę swą zawdzięczał pokrewieństwu z gu- 
bernatorem radomskim  Majlewskim. Po 
wysłużeniu lat kilku w kawalerji, za pro- 
tekcją swego krewnego, Kiryczenko został 
policnajswem w Radomiu i od pierwszej 
chwili rozwinął swą działalność. Uważając 


się za apostoła cywilizacji i potęgi rossyj-..|.. 


skiej, był prawą ręką miejscowego urzędu 
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żaudarmskiego i gnębił ludność przy każdej 
sposobności. Zamiast pilnować obowiązku 
urzędu swego, bezpieczeństwa publiczaego 
i porządków, Kiryczenko popuścił wodze 
szerokiej naturze i hulał dniami i nocami, 
aże na to potrzeba było pieniędzy, więc 
zaczął korzystać z przywilejów czynownic= 
twa i brać łapówki w takich rozmiarach, że 
nazwisko jego stało się prawie uosobieniem 
łapownictwa. Protekcja Majlewskiego za- 
słaniała go długo od odpowiedzialności, ale 
przypadek odkrył wszystko. Mianowany 
przed niedawnym czasom do Radomia nowy 
towarzysz prokuratora spostrzegł w aktach 
mnóstwo śledztw o kradzieże i rozboje po- 
rozpoczynanych, a stale nie kończonych, To 
zwróciło jego uwagę i doprowadziło dv 
odkrycia, że Kiryczenko, jako policmajster, 
zostawał wraz z kilku podwładi.ymi rewi- 
rowymi na żołdzie miejscowych zł dziei i 
opryszków, pobierając stałe opłaty za uma- 
rzanie rozpoczętych śledztw. Wdrożone do- 
chodzenie, przeprawadzone zręcznie przez 
trzech z Warszawy sprowadzonych ajeutów 
tajnej policji, wykryło nadto cały szereg 
nadużyć, które zaprowadziły Kuiryczenkę 
przed sąd, od którego nie zdołała go zasłonić 
pro ekcja wysoko położonego krewnego. 
Widząc, że nie ma ratunku, bohater łapówki 
powiesił się w celi więziennej, ku niemałe- 
mu zadowoleniu włądz wyższych, które nie 
lubią tego rodzaju spraw wywiekać przed 
sądy. Miasto Radom odetchnie, jeżeli nie- 
bawem gorszego jeszcze złodzieja nie zrobią 
policmajstrem. 
o * 
k k 

= Komentarz do reformy podatkowej. — 
Wiedeńska Neue freie Presse wyrachowała, 
że w jednym roku 1894 spekulanci, którzy. 


- ustanowionemu kurator 


semi, towarami it. d. robią, «zarobili» 
nie mniej nie więcej tylko 1137 — słowami: 
tysiąc stolrzydzieści siedem miljonów. Pi- 
sząc o tem, tak mówi pismo « Sprawiedli- 
wOŚĆ » ; « 1) Kto to zapracował te pieniądze, 
które spekulanci bez pracy, Hnkąc się po 
bruku wiedeńskim, zgarnęli do swojej kie- 
szeni ? 2) Wiele to ktwi, potu, nędzy i nie: 
dostatku przyległo do tych lekko zurobio- 
nych miljonów ? 8) A nasz «genialny» mi- 
nister finansów, czemu tego, co potrzebuje, 
nie idzie szukać na tych miljonach giełdo- 
wych, zamiast brać z krwawych krajcarów 
chłopskich i rękodzielniczych i nakładać 
spożywcze podatki na każdy kąsek i każdą 
kroplę, które biedny lud zje lub wypije ? »— 
Powtarzamy jeszcze raz, że to nie my pisze- 
my — choć się na to godzimy; ale tak pisze 
wiedeńskie pismo Gerechtigkeit. 
* 
k A 
= Nałeży formie uczynić zadość. — Sąd 
obwodowy w Rzeszowie ogłasza, iż na 
prośbę gminy miasta Rzeszowa wdrożone 
zostało (w myśl $ 6 i7 ust. z 16 lutego 1888 - 
nr. 20 Dz. pr.) postępowanie o uznanie Sta- 
nisława i Franciszka Wojdałowieczów «za 
zmarłych » i że kuratorem dla nich nstano- 
wiony został adwokat dr. Malec z substytu= 
cją adwokata dra Bindera w Rzeszowie. St. 
Wojdałowicz urodzony 1 maja 1792 i Er: 
Wojdałowicz urodzony 6 września 1784 r. 
w Rzeszowie w czasie wojen Napoleona I, 
„Jako żołnierze austrjaccy brali udział w tych 
wyprawach wojennych i dotąd nie powrócić 
ani żadnej o sobie nie udzielili wiadomości. 
(Pierwszy liczyłby 408, drugi4 11 lai, gdyby 
żyli). «Wzywa się zatem S an. i Fr, Wojda- 
łowiczów, aby o sobie udzielili wiadomości 
i lub sądowi », 


"Będzie to trudno, a więc. 
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ją i różne «geszefiav ze zbożem, spirytu- | amortyzacja obu nieboszczyków. 


stytucja majowa, ten zarazem testament czasowo zwichniętej 
z prawdziwego narodowego szlaku Starej Polski — skruśszonej 
i za stare żałującej błędy, — a również dzieło wolnej i nad wszystko 
kochającej Ojczyznę szlachty i na nowo do życia powołanego 
mieszczaństwa we współce z nią Konstytucję przygotowującego, 
akt ten, powiada, nie jest zastarzały, i możemy się jeszcze nim 
posiłkować; — i gdyby nain było wolno praktycznem zastosowa- 
niem wprowadzić go w życie Narodu, to dziś, i przez długie 
zapewnie jeszcze generacje, moglibyśmy, w rzeszy ludów, stanąć 
i stać na ich czele. Zważcie albowiem, że ideałem naszym jest, 
jak i były « La Veritć et la Justice», a hasłem Poświęcenie 
i Federacja pod znakiem : « Wolni z wolnymi, równi z równymi». 
— W takım to duchu żyć i na obczyźnie propagować nasze zasady, 
wyznanie Wiary polskiej, wypada. W dobie obecuej, jest to naj. 
większym naszym obowiązkiem, naprzód dla tego, aby uczyć 
cudzoziemców, że pomimo nieszczęść dziejowych, jesteśmy 


_ samymi soba i obcego duchowi Narodu naszego światła nie potrze- 


bujemy, a powtóre, że podług naszego wieszcza — należałoby 
powiedzieć naszego proroka — Adama Mickiewicza, myśmy po- 


winni być światłem i nauką dla innych narodów. To też żywą 


należy prowadzić propagandę pomiędzy obcymi, na ziemi których 
żyjemy. Propagować naszej Wiary polskiej zasady, to i sobie 
i cudzoziemcom oddać wielką przysługę. Propagaudę taką każdy 
z nas, a zwłaszcza żony Polaków co się Polkami przez małżeństwo 
stały, ich córy i synowie, ciągle w stosunkach z cudzoziemcami, 
znające ich zwyczaje i władające ich językiem, wielką mogą oddać 
Ojczyźnie przysługę. Środków do propagandy nie braknie, można 
je nawet w pewnych regułach zamknąć, tak są niezbite, naukowo 
dowiedziene jak pytania matematyczne. Przy innej okoliczności 
zebrania będzie je można stormułować. Tymczasem oprzyjmy się 
na zwykłych i znanych sposobach służenia ojczyźnie, i starajmy 
się odrowić, w pośród rzeszy cudzoziemskiej, tę zachwianą. sym- 
patję dla naszej sprawy, niemal już nam odebraną przez zbieg 
ujemnych okolicznosni. Jedaakże trzeba mieć myśl wy tyczną 
i drogę wskazaną. Wskazodrogiem powinna być dla was, Panie, 


i dla was, Synowie emigrantów na ziemi wygnania urodzeni, 
|. «Księga Narodu i Pielgrzymsiwa Polskiego». Czytajcie tę Księgę, 


rozważajcie naukę i reguły w niej zawarte, a w niej znajdziecie 
natchnienie k'woli missji o jaką was proszę, znajdziecie w niej 
myśl przewodniczą i podstawy waszej dla Polski działalności. 
Pozwólcie, żeby was o tem przekonać, abym wam odczytał parę 
z niej ustępów, a lepszą to będzie dla was wszystkich nauką, jak 
nie elokwentne i nie dostateczne, pomimo dobrych chęci, moje do 
was przemówienie, 

Tu mówca odczytał, w tłamaczeniu francuzkiem Armanda Le- 
vy'ego, rozdział IV « Księgi Pielgrzymstwa Polskiego», i zakoń- 
czył wyrażeniem nadziei, że stosownie. do nauki Mickiewicza 
postępując, zasłużymy się nietylko obcym narodom ale i Polsce, 
która z wyższej woli przeznaczenia, stanie się przewodniczą 
gwiazdą w ich dziejowej ewolucji. 


Oklaski i pieśń « Boże coś Polskę», później « Z dymem poża- ~ 


rów» zabrzmiały na raz, i całe towarzystwo wtórowało grze 
artystycznej Pam Zorewicz. 

Piękna córeczka zawsze usłużnego Sekretarza Towarzystwa: 
< Bratnia Pomo?» odśpiewała bardzo rzewnie «Ł'Ame de ła 
Pologne », a ojciec jej ob. Łuk. oddeklamował « Redutę Ordona ». 
Obyw. Mich. i Konop., młodzi i przyjemni ludzie, stosownie do 
miejsca i okoliczności wierszami, wyweływali i brawa i czasem 
widzialną łzę, toczącą się po licach obecnych starszych posiwia- 
łych wiarusów. —Młodziutka, ale bardzo utalentowana pod wzglę=+ 
dem naukowym i artystycznym, Panna Szałas, odśpiewała przy 
fortepianie, koncertową część z «Mireille» i wywołała ogólne 
oklaski nietylko z powodu pięknego i wyówiczonego głosu, ale 
także z powodu rzeczywiście artystycznej metody, jaką posiada 
złącz ną z wysokiem poczuciem poezji. o: ZS 

Godziny ubiegają, północ nadchodzi, a miło i błogo każdemu, 
bo każdy przyjął budójącą polską komunję. „Rozstaliśimy: się, ści- 
skając sobie serdecznie ręce i mówiąc do widzenia, przy okrzyku: 
Niech żyje Polska ! Niech żyje Pułkownik Miłkowski ! 


ALFA, 


SPRAWY EMIGRACYJNE 


Towarzystwo Polskie Wzaj. Pom. i Dobro- 
czynności w Konstantynopolu. 
SPRAWOZDANIE za rok 1894. 

Towarzystwo liczyło : członków czynnych 
26; członków honorowych 12. 

W bibljotece znajdowało się : 5 
w polskim języku dzieł... 484, tomów 575 
w innych językach dzieł.. 244, tomów 275 

Razem dzieł 675, tomow 85U 

Ruch funduszów :, 


3 Przychód piastrów 
Pozostałość z roku 1898. . . . 844 
Wkładki członków czynnych . . 584 
Promesy .. . szoa 000 


Zaliczki członków na zaciągnięte 
pożycza 2ĘE | 0.101782 
Innedochode >>>"... . 29527; 
Razem 4205 3/, 
Rozchód piastrów 
| Nabożeństwa SOLACE alch) 

To ranni 0500001040 
Pogrzeby . BE OG 20 ZU 
Ułatwienie podróży, szukającym 

) pracy czterem rodakom . . . 419 

. Zapomogi biednym . . . . . 683 

i Bilet na koncert, dany w ambasa- 

~ -dzie francuskiej na cele dobrocz. 58 

` Lokal, poczty, litografie i inne wy- 

date DURO WOS 5.0300, e OB 
<Pozostałość na rok 1895 . . . 1183937, 


s + Riazem.-4205 3/, 
S | a Stan finansowy tow. na't. 1895: 
5] Gółówka w kasie wo 32 ) 
"9 Na pożyczkachu członków +.”, 1512 
=-| Zaległewwkładke 5 000 . DDIS 
© Zaległ. z koncertu danego w 1893r. 1342 
| 200blig. Chemins.de.fer-Ottomans=— 


x 


wartość kursowa 130-fr. 


. ę 
pisma: Wędrowiec, Gazeta Połska, Prze- 
| gląd Emigracyjny, Goniec i Iskra, Zgoda, 
< Gazeta Polska w Ghicago, Wiara i Ojczyzna. 
|© Zarząd Towarzystwa na rok 1895: 

/- Prezes S. Morawski, Wiceprezes Fr. Ra- 

domski, Sekretarz N. Niedźwiecki, Skarb- 

| nik A. Tarnawski, Bibliotekarz F. Rybar- 

K kiewicz. =s R 

€ Adres Tstwa: S. Morawski, Administra- 
| tion des Phares a Constantinople. 

| Konstantynopol, 18 lutego 1895 r. 

Prezes S$. MORAWSKI. - 
* 
— Tstwo Pracujących Polaków w Paryżu. 
-= Niniejszem podajemy do wiadomości ro- 
/ botnikom Polakom, przebywającym za gra- 
nicą lub mającym zamiar opuszczenia kraju, 
, że istniejące w Paryżu Tstwo Pracujących 
< Polaków grupuje przebywających w mieście 
i tem robotników naszej narodowości, w celu 
zadosyć uczynienia ich moralnym i mate- 
rjalnym potrzebom. 
-Towarzystwo Pracując. Polaków posiada 
kasę chorych, bibljotekę książek polskich, 
urządza odczyty i zabawy, 
Swieżo przybyłym rodakom podaje wska- 
zówki, potrzebne do wyszukania zajęcia. 
_ Utrzymuje książkę z adresami wszystkich 
/ (według możności) Polaków, przebywają- 
cych w Paryżu. Ra 
| Prócz tego Towarzystwo Pracujących 
Polaków udziela /s/ownie informacyj, leżą- 
eych w zakresie jego kompetencji, na zapy= 
tania interesowanych z Polski lub innych 
krajów. Adres sekretarza :, 


; Klimowicz, 55, boulevard St-Marcel, Paris, 


148937, R 


Grrzymywaliśmy bezpłatnie naslępujące 


"rozpowszechnienie, w Paryżu w drukarni 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


PRACE UCZONYCH POLAKÓW ZA GRANICĄ. — 
Od lat paru w uniwersytecie genewskim, 
obok profesora Graebe, ckemję w charak- 
terze asystenta jego wykłada młody Dr. 
Kazimierz Łagodzuiski, pracując w labo- 
ratorium i odkryciami zbogacając naukę. 
()woce prac jego ogłaszają dwa czasopisma 
ni: mieckie: « Berichte der Deutschen chemi- 
schen Gesellschaft» i « Justus Liebieg's An- 
nalen der Chemie». W pierwszem, w rocz- 
niku XV, zeszyt 10 i w roczniku XVII, 
zeszyly 7 1 17, znajdują się następują- 
ce spółziomka naszego rozprawy: « Veber 
Phenylantranilsiure und Acridon», «Ueber 
p. Antrachicon», < Ueber die Constitution des 
Polythymechinons», « Ueber die Darstellung 
des 1-2-Naphtochinons», « Ueber 1-2- Die- 
cynaphl-8-4-acridos »; drugie zawiera w so- 
bie pracę prof. Graebe, dokonaną wespół 
z Drem K. E.: «Ueber Acridon», jakoteż 
w inoych rozprawach powoływanie się na- 
naszego ziomka. Sądząc wedle tego, eo Dr. 
K. Łagodziński dokonał, nie licząc wieku 
lat trzydziestu, mamy już prawo szczycić 
się, że w osobie jego przybywa Polsce 
uczony, którym się chlubić będziemy mogli. 


«SWOBODA », pismo poświęcone sprawom 
politycznym, społecznym i ekonomicznym, 
dwutygodnik, wyszedł Nr. 2 we Lwowie i 


Przemyśla, 
— Zapiski. — Odp. od. Re i 
cinku : Z koszą redakty 
PRZ. NAIEĆ 
_« PRZEGŁĄD: MYSZE" ; 


SZE we. M 
mgt p. Polaży w Bra- 


-zylji. — Jeszcz o Texasie, nap. 
R. Siemaszko. — 4 całej Polski, nap. Ža- 
giewski. — Z zaboru rossyjskiego. — Kores- 
pondencje : z Saksonji, z Rio-Janeiro, z Ku- 
ritiby,-z Massaranduby. — Dział ekonomicz- 
ny.: Handlowa działalność Kółek rolniezych, 
nap. Z. Poznański. — Kronika życia pol- 
skiego. — Odp. od Redakcji. — Ogłoszenia. 

BoLLETIN POLONAIS, Nr. 82, wyszedł w Pa- 
ryżu i zawiera: Causerie litteraire. — Les 
rois de Pologne et l'abbaye de Ste Gilles. — 
Lutte sćeulaire de la nation polonaise pour 
son indépendance (suite). — Académie des 
Sciences de Cracovie. — Variétés. — Nócro= 
logie, — Espoir (poésie). 3 ga 


«MALOWNICZY orrs PoLski czyli Geografia 
ojczystego kraju», ułożył Józef Chociszew- 
ski; wydanie drugie poprawione i pomno- 
żone. Nakład K. Kozłowskiego w Poznaniu. 
Cena bardzo niska, bo tylko franków 5 za 
egzemplarz z przesyłką. — Nabyć można 
dzieło to ze wszech miar zasługujące na 


A. Reitta, 8, rue du Four. 
a oeM 
NEKROLOGJA 


Józef Kozerski, kapitan wojsk polskich 
z r, 1868, zmarł we Lwowie. 
M | 


Seweryn Koszowski, oficer 2go pułku uła- 


lege W ods 


nów polskich w wojnie węgierskiej, zmarł | 
w Kołomyi. GRE A 


7 
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Ksiadz Walery Przewłocki, oficer od uła- 
nów w legji polskiej na Węgrzech, oficer 
od kozaków sułtańskich, uczestnik powsta- 
nia r. 1868 (komisarz wojenny w oddziale 
pułkownika Z. Miłkowskiego), ostatnio ge- 
neral Zmaritwychwstańców, zmarł w Rzymie 
w 67 roku życia. 


Zofia z Krokoszyńskich Gregorowicz, wdo- 
wa po zmarłym przed kilku laty w Paryżu 
zacnym i powszechnie szanowanym emi- 
grancie z 1863 x, , zmarła w Paryżu 27 maja 
r. b. w 58 roku życia. 

TĘ 

Florjan Jaworski, więzień stanu zr. 1846, 
gorący do końca żywota patujota, ur. r. 1817, 
zmarł w Tarnowie. 

E 


Leon Kopczyński, oficer wojsk polskich 
zr. 1831, więzień stanu z r. 1846, komisarz 


w 821. ż. 


i; 


czynności, zmarł w Genewie w 75 r. ż. 


Aleksander Despot Zenowicz, za spisek 
studencki zesłany na Syberję, awansował 
w służbie rządowej na gubernatora Tobol- 
ska, na tem jednak stanowisku, nie zapie- 
rając się polskiego pochodzenia, osładzał 
dolę skazańcom za powstanie styczniowe ; 
urodz. w powiecie TrockimnaLitwie, zmarł 
w Krymie w 67 JS 


zira F- Zukowsktję uczestnik powstania 
praw polskiej sprzyjający, zmarł w Ge- 
| newie w 62 r. Z ZANO DT f 


P. K. we Lwowie. — Do przyszłego numeru, 
X. w Poznaniu. — Wyglądamy. 


ZZOZ M 


Skarb Narodowy 


Złożono w Dyrekcji Muzeum rapperswylsk. 
Z Ameryki, za pośredn. Komisarza K. N. fr. 2.879,87. 


Złożono w Administracji «W. P. Słowa» 
w PARYŻU: 
P. Trojanowski z Paryża. ae . .. . fr. 40. 
P. Słowacki z Saint-Denis =, . „ , fr. 6. 
WAĆ Rażem fr. 6. / 
które oddane zostały Pulk J; Gałęzowskiemu. 


SPROSTOWANIE 


Przed wykazem datków na Skarb Narodowy przy- 
słanych do Skarbnika Zw. Wych., zamieszczonym 
w 185 Nrze «W. P. SI», przepuszczonem zostało, że 
datki te pochodzą od założonej w Sofji (w Bólgarji) 
«Skarbonki Polek». 


RETRO 0 


Wykaz składek na Szkołę ludową 
w Białej, imienia Adama Asnyka 


Za pośredn. Dra Panny M, Sulickiej. fr. 8,50 

Za pośredn. P. M-K: Gierszyńskiej, fr. 126,00 

Osobno Pani S. Zielińska nadesłała. fr. 5,00 - 
Por PANSAZYROŃEZ SYTA iT 5,00 


Razem fr. 206,50 i 5 rs, 
Kwotę powyższą wraz z czterema listami odesła- 
łam d, 25 maja pod adresem Panny Maryi Siedlec- 
kiej, członka Krakowskiego Koła Pań Towarzystwa 
Szkoly: Ludowej, ul: Szpitalna, 1. T. ? 
; ; M. K. Gierszyńska, 
Oaarville (Eure et Loir). 


Rządu Narod. z r. 1868, zmarł w Krakowie. 


Oswald Szymanowski, syn Józefa, gene- 
rała polskiego, wychodźea, znany z dobro- 


1863, Rossjanin stale, wiernie irozumnie 


Za pośrednictwem Pani E. Korytko fr. 62,00 i 5 rs. - 
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PACIERZ 


Do koła spokój, do koła mrok szary; 

Bladym płomykiem lampa drga i świeci, 
Północ miastowe wybiły zegary, 

Godzinę pierwszą i drugą... Czas leci = 
Zdaleka płyną coraz cichsze gwary, 

Przez drzwi dolata senny oddech dzieci, 
Słyszę westchnienie piersi śpiącej żony — 
Cisza—sen... Cóż to ? Słuch wytężam. Dzwony! 


Pożar!..Nie.—Odblask to lampy mnie złudził, 
Jednak słyszałem dźwięk, ć0 się rozszerzył. 
Może to duch się Kilińskiego zbudził 
I Świętokrzyski dzwon nagle uderzył?... 
Złudzenie! — Dzisiaj świat tak się ostudził 
_ Ttyle hańby i podłości przeżył, 
SSG Z Że możesz w oczy mu pluć — on plunięcie 
Weźmie za ręki wilgotnej dotknięcie. 


* Ol ja nie bluźnię tobie, duchu świata! 

Wierzę w twą mądrość, lecz w zacność nie 
wierzę. 

Znam tych, co w więzach przepędzili lata, 
Choć oni byli wolności szermierze — 

Znam w płaszcz monarszy odzianego kata, 
W szaty człowiecze obieczone zwierzę, 

A żaden z ludów nie powie Europy : 

«Precz — trądzie ziemi |»—Nie—liżą mu stopy | 


"I jeden naród znam, co podniesiony 
Na bohaterów dawnej, złotej tarczy, 
Z okrzykiem : wolność | w proch roztrącał 
trony. 
dzisiaj, jak pies, 
warczy 
Na lud pokrewny duchem, w grób złożony — 
Dziś mu na krzyk ten już piersi nie starczy— 
Z twarzą służalca stoi, jak przed Bogiem, 


Dziecię wolności, przed wolności wrogiem. 


Zdobywszy wszystko, 


I w pył rzucono bohaterów szaty, 
wWygnano piękno z każdej ludzkiej duszy, 

Myśl nie wybiega w zasłoneczne światy, 
Przed wzlotem już się orle skrz 

Kwiaty męczeństwa, to przeklętć kwiaty I 
Dziś na krzyk żadna już pierś się nie ruszy, 

Choć-by to krzyk był rodzonego brata — 

O! ja nie bluźnię tobie, duchu świata ! 


Słyszę oddechy dzieci... Mój malutki 
Syn się rozbudził i w połsennie szepce 

Jakiś wyśniony o Polsce wiersz krótki — 
Składał już rymy, kiedy był w kolebce. 

Czem będzie syn mój ?—Mam na sercu smutki, 
Może go życie złamie i los zdepce, 

; Może w okrutnej targając się walce, 
'* , . Naarfie duszę położy — i palce... 


Czy ty wiesz, dziecię, co to pieśń dziś znaczy? 
Nie myśl, że ona upadłym z szafiru 
puchem, co białe sny twe wytłómaczy 
AEN, I gmachy tobie ukaże z porfiru — 
ogł Ona jest jękiem i krzykiem rozpaczy, 
Otwartą drogą do kopalń Sybiru — 
Umarłych piewców dawna, złota mara, 
Może być jeszcze... modlitwą do Cara ! 


O nie — nie! — Ust twych nigdy nie poruszy 
is Pacierz podobny... Słowami innemi 
Do twej dziecięcej przemawiała duszy | 
Matka, ramiony garnąc ciebie sweml 

| I serce piekieł oddając katuszy— . |. . m; 

2% Innym pacierzem, wziętym z krwi tej ziemi 

| riez i bólu... I — bladły jej lica, 

Gdy cię uczyła cierpieć — męczennica ! 


Ale w niezmiernej tej modlitwy głębi 

Chrystusowego nie masz przebaczenia, 
wielki tam spokój, lecz nie ten gołębi, 

Co ziemię cierpień w raj ekstazy zmienia — 
To niewolników modlitwa, co gnębi 

Myśl, ale pancerz wykuwa z kamienia, 
Z krzywd długoletnich wylęgła, z popiołów 
dh Bi Oplwanych, — pacierz ludzi — nie aniołów : 
— «Ojcze nasz który królujesz na niebie, 

Wierzę, że grożne rozkoiyszesz morze v. 
Ww ruchu wszćch ludów ujrzym, Boże, Ciebie, 
W gromach bitw wielkich poznamy, Cię, 
3 ms Boże | 

i „I, gdy na ojców naszych staniesz glebie, 

GRY ? Na to wiekowe stąpisz męczeństw łoże — 
RAE Gdy ujrzysz słońca zgasłe, 

à . Przypomnisz własny Swój Krzyż i Golgotę. 


skrzydło kruszy, 


Ni izy, co wtedy. w oku matki świeci, 


serc martwotę:. . 


«Wierzę, że dłoń swą położysz na sierpie 

I wytniesz chwastów nikczemne badyle — 
W tej wierze swoją moc i siłę czerpię... 
| Lecz czasem takie napływają chwile, 
Że klnę dzień swego poczęcia i cierpię 

Jak szatan. — Panie! Ojczyzna w mogile, 
A przy niej tysiąc dróg ubitych świeci, 
Wszystkiegna północ— drogi naszych dzieci! 
* «Nieraz pacierza ja się zacząć boję, 

Drżąc, by mej wiary nie prysnęła zbroja — 
Bo zamiast mówić: Przyjdź królestwo Twoje | 

Ja wołam: Gdzie jestsprawiedliwość Twoja? 
I, blada, u stóp krzyża Twego stoję, 

A w morzu zwątpień tonie dusza moja 
I, nim się w se:cu zbolałem rozedni, 
Trucizną dla mnie jest ten chleb powszedni. 


SONET DO MŁODOŚCI 


Młodości! czemuś przemkła bez śladu jak cienie! 
Z tobą świat cały marzeń znikł mi w lat pomroku, 
A ze złotych snów tkanki, każdy rok po roku, 
Ścierał nie jedno błogiej nadziei złudzenie, 


Zostawując mi w zamian tylko... doświadczenie. 

«Rzecz słodką», rzekł Słowacki. — Ten miód w ży- 
cia toku, 

Jest hamulcem dla czynu, kataraktą w oku 

I głuchotą na ludzkie jęki i cierpienie — 


Jest wreszcie obrachunkiem przyczyn, następstw, 
względów... 
Młodości! sercu twemu obcą jest rachuba, 
Więc płodzisz myśli wzniosłe, stwarzasz czynów dziel- 
ność. 
«I nie wiem, czemssię Imię Twoje święci : 
Tryumfem gwałtów, czy męczeństwa wonią, 
Bo wielbią Ciebie na krzyżu rozpięci 
I ci, co niosą mord nikczemną dłonią, 
I zwyciężają podli, giną święci — 
I nie wiem, kogo anioły Twe bronią, 
I gdy u stóp mych coraz krwawsza rola, 
Rzucam krzyk z piersi: To nie Twoja wola! 


Boś ty źródłem szlachetnych uczuć i popędów; 
A gdy liczba kieruje czynem samoluba : 
Działem jego dobrobyt — twoją... nieśmiertelność. 
ALEX. ZDANOWICZ. 
Nicea d. 17 Maja 1895: 
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Handel Win i Likierów w Bordeaux 


J E.ERZER 


Reprezentant powyższego Domu P. Adam Bud- 
ryk, Emigrant z l 863 roku, mieszkający w Pa- 
ryżu, Rue Dugommier, 24, poleca się sz. publicz- 
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstawione; 
sa w najlepszym gatunku i po najumiarkowań= 
szych cenach. — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco. 


«Widzisz, o Panie! dziecka mego ręce 

W kornej modlitwie zwrócone ku Tobie. 
To dziecię moje ja oddaję męce, 

Zawczasu w jego sercu krzyż Twój żłobię 
I myśli jego zwracam niemowlęce 

Ku Polsce, którą położono w grobie — 
I — Panie! piekieł przeżywam godziny, 
Gdy szeptać muszę: Nie przebaczaj winy ! 

= 


Adres: M. A. BUDRYK;, : NA. 
24, Rue Dugommier, a Paris. ku +8 
na uleczenie bez operacji 


DOM ZDROWI A raka, wszelkich innych na- 


roślii ran, Dra Kamieńskiego Z fakultetu warszaw= 
skiego i francuzkiego. Rady i leczenie przez kores- 
pondencję Adres 46, rue du Midi, Lyon — Villeur- 
bano. (Miasto i wieś przy parku Tete-d'or). Liczne 
dowody bezpowrotnego wyleczenia od lat 45. 


«I choć mną nieraz zatarga obawa, 
Że duszy własnej odtrącam zbawienie — 
Czoło pobladłe, schylona postawa > 
Nie mówią: Nie wódź nas na pokuszenie ! 
W sercu mem myśl się rodzi straszna, krwawa, 
Tw oczach dziecka widząc żar, płomienie : 
— «Mścij się!» z ust pada okrzyk nieroztropny 
1 — «amen!» kończy ten pacierz okropny.» 


'akiej modlitwy nie zapomną dzieci, =. 
LNI warg zbielałych. m tych słów boleści, = 


E -W T A. Reiffa a aaa du Pour 54 d = mi” 
nabycia następujące szaco wne i popularne dzieła : 3 
DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA En 
“wydanie zupelne w IV tomach+w %volum. oprawne, - 
Cena z przesyłką tylko fr. 7. 
DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


wydanie zupełne w 6 tomach, w 4 Vol. broszowane 


Tej lzy, co lata strasznych cierpień mieści — 
Z modlitwy takiej, z czasem, krzyk wyleci 

I burzą wielkich wichrów zaszeleści... 
Grom, który zagrzmi nad niewoli domem, 
Ogromnym będzie — lecz ostatnim gromem. 


Polaków tczerwonych Rusinów etc. 


Dzieło to zawiera 304 str. in-8*, wydane w roku 
1883, i w owym czasie wiele rozgłosu zrobiło 
zwłaszcza w Galicji i W. Ks. Poznańskiem. — 
Autor, który jest jednym z najpierwszych po= | 
wieściopisarzy polskich, pragnąc ułatwić nabycie = 
tego dzieła przez Polaków na emigracji, w Buro- ~ 
pie i w Ameryce, przeznaczył pewna ilość egzem=- 
plarzy po cenie znacznie zniżonej, bo zamiast 6 fr. 
tylko 2 fr. które są do nabycia w Admunistracji 
«W.P. SŁ» w Paryżu, 3, rue du Four. i nz 


Bo piersi, zemstą nabrzmiałe — olbrzymie 
Będą, bo ludów serca znieważone 
Sięgną po praw swych wydartą koronę. 


Lecz, nim nadejdą białych świtów czasy, 
Nad ziemią złote słońce się podniesie — 
Idźmy przez Polski niwy, Litwy lasy, . 
Przez łany Rusi, gdzie kłos bujny gnie się, 
Gdzie huczą machin wyprężone pasy —- 
Niech każdy Polskę w dłoniach swych przy- 
niesie 
najświętszy dar boży, 


I, jak najdroższy, 


i NOWE 
Na wszystkich progach kmiecych chat położy. PIAST I KOŚCIUSZKO SARE 
A zapłacona każda łza zostanie przez Janka z Grzegorzewie (z rycinami). "A 


I każda zmarszczka zbolalego czoła. 
I gdy w powietrzu trąb ozwie się granie, 

Dwory się wszystkie poruszą 1 sioła — 
Miljon polęże, drugi miljon wstanie, 

Fal takich żadna moc wstrzymać nie zdoła... 
I nędzy wszystkiej skruszy Się ostatek — 
swiat spyta; Co to?—Pacicrz polskich matek! 


DERWID, 


_ Książeczka ta napisana W duchu patrjotycznym 3 
a wydana przez zasłużonego nakładcę licznych pū- >. 
blikacji polskich p. K. Kozłowskiego w Poznaniu, 
opuściła w tych dniach prasę drukarską. Dziełko y 
to wilamy jako pożyteczny dorobek naszej litera- i 
tury ludowej i polecamy je ‘Czytelnikom W. P. Sł. e. 
Cena egz. (64 str. in 8") z przesyłką fr. 1, nabyć 
można w drukarni A. Reiffa, 3, rue du Four. 


e POSZUBLWANIE i 
KTOBY ZNAŁ ADRES JOZEFA CHOJNACKIEGO U 
który w Genewie prowadził handel fortepianów, upraszam 0 łaskawe przysłanie mi takowego. 
| Adres: HIP. TCHÓRZEWSKI, Krawiec, rue du Marchó, 40, Genève. 


o:  gdrani-proprićtatre "au REIFF - Paryż. — Druk, polska A. Reifta, 3, nie du one. 


Matki! wy uczcie tej modlitwy synów, Cena z przesyłką tylko fr. 5. 

Na krzyż wskazując, szepcecie Polski imię — | PROZA WIZ NES Z EWA E T. i 
W krainie Piastów, w ziemi Giedyminów, - Teka Wieczui 

Niech żadne serce, żadna pierś nie drzymie, ë R i 1 ; RZ 
Nie cichych cierpień czas idzie-— lecz czynów, | ` Postanie Jmć Pana Nieczui do Małych 2 


